
G A Z E T A  WIEYSKA.
P r a c a  w s z y s t k o  z w y c i ę ż a .

w  W arszaw ie  dnia 14. Lutego R oku 1817.

0  powieściach i przysłowiach Jakóba
W óyta z Dobreywoli.

P e w n e g o  w ieczora , kiedy Xiądz 
P leban z Jakóbern rozm aw iał, rzekł 
Jakób do niego: Dobrodzieiu ,  iak 
ia miarkuię po sobie i po drugich; 
bo mi to iuź 70. lat z górą m inęło ,
1 człek wiel dobrego i złego napa­
trzy ł się na św iecie; to mi się z d d e ;  
że każdy człowiek kiedym mu źle, sam 
tylko na siebie narzekać m usi; bo 
Pan  Bog wszystko dobrze s tw orzy ł,  
a człek iakby na złość, sarn wszystko 
p s  ie, n ieraz słyszy co Xięża mówią, 
żeby się bal Boga; bo Bóg wszystko 
widzi , złe karze a dobre nagradza, że­
b y  pracow ał; bo kto pracuie Po mu 
Bóg dopomaga; bo bez pracy nie bę­
dzie kołaczy żeby n iekradł i na cudze 
się nie łakomił; bo lepszy swóy grosz 
poczciwie zapracowany niż cudze ty ­
siące , bo kto cudzego łaknie to i swe­
go niespożyie, a przecież to w szy­
stko iakby groch na ścianę rzucał. 
łNie ieden żyie iak b y d le ,  ani do pra­

cy ani do kościoła, ani do ludzi ani 
do Boga , a z karczm y ani wy liz ie , 
choćby go z nićy za łeb ciągnął. Jak­
że k tó ry  ma się mieć dob rze , k iedy 
ze w szystk im  do ży d k a ,  czy iayko , 
czy k u rę ,  czy g ę ś ,  wszystko żyd 
weźm ię ostatnią sukm anę gotów z 
człowieka ściągnąć, a nie spyta się 
g o , w czem ty będziesz chodził? aż 
n akon ie t ,  kiedy przyidzie ostatnia bie­
da to znowu do żyda;  dać m u ón , da, 
ale tyle napisze tyle namaluie że iak 
przyidzie do porachunku  to go ze 
wszystkiego wykwituie, i b ićdny chło­
pek  musi póyść z torbam i. W ten- 
czas dopiero płacze i narzeka; że m u 
Bóg niebłogosławi, że mu żona i dzie­
ci z głodu u in ie ra ią , że niema k a ­
wałka chleba do gęby włożyć ; a iak- 
że ma m u Bóg b łogosław ić, k iedy  
próżniak  i piiak ? sąs iad , gospodarz 
dobry , nie da mu n ic ; bo wie że za­
raz wszystko p izeh u ł ta i ,  póydzie 
więc do dw oru skwierczy, piszczy, 
a Ban rozumieiąc że go podźw ignie , 
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poda ie  m u  rękę  i da zapom ogę i w  
zbożu i w  b y d e ł k u , ale na cóż się to 
Wszystko p r z y d a ?  pieczone gołąbki 
nie spadną do g ą b k i, próżniak niczego  
się nie d o r o b i , le p ie y b y  by ło  żeby  
ta k ich  ludz i n ie  było w e  w s i ;  bo 
iedna owca parszyw a całą zara zi g ro ­
madę-. b y w a  to czasem  ; że się i taki 
p o p r a w i  iak m u ostatnia bieda d o k u ­
czy , ale rzadko  kiedy: ,bo czerń sko­
rupka nawre za  młodu tem tchnie i na 
starość , d w o rsk ie  zapom ogi na  n ic  
się n ie  zdadzę k ie d y  się sam  człowiek 
n ie  garn ie . G dyby  ieszcze nie  te  ży* . 
d k i ,  co to po k a rczm ach  siedzę, nie- , 
i e d e n b y  się i p o m ia r k o w a ł ; ale to 
ży d  iak pokusa  iaka chociaż czło­
w ie k  czasem  i do ro z u m u  p rzy id z ie ,  
i  p ić  n ie c h c e ,  to iak m u  w eźm ie  p o ­
d a w a ć ,  n ap iyc ie  s i ę ,  n ie  m acie  p ie ­
n iędzy?  to n ic  n ie  s z k o d z i :— ia w am  
p o k r e d y tu ię ,  cóż to ,  ia b y m  w a m  
n ie w ie rzy ł  ? iak będz iec ie  m ie li ,  to 
m i  oddacie  —  a ieżeli n i e ,  to i tak 
d o b rz e ,  p rzy n ie s iec ie  mi ku rk ę ,  abo 
ćw ia r tkę  zboża albo ip n ś l a d u ,  na  co 
m ac ie  w zić do miasta, ia w a m  w sz y ­
stko zap łacę ,  łep ićy  ieszcze zapłacę 
niż  w  m ieście , n ie lep iey  to na m iey- 
ecu  s p rz e d a ć ,  posiedzić  s o b łe , b u ty  
n ie d rz eć  i w y p ić  sobie k w a te rk ę  go- . 
rz a łk i?  a tam w as oszukaię i ieszcze 
w y b i ię ,  albo na  s tó y k ę . z a y m ę —  ta­
k i będziecie mieli p ro fit ,  n ap iyc ie  się 
m ó w ię  w a m ,  nic  n ie  zapłacicie az 
do drugiego r a z u , ,  s iędźcie . sobie 
p r z y id ' i e  tu  w asz  k u m ,  to sobie po 
gadac ie ,  i t. p. T a k ie m i g ad an in am i 
zy d o w sk iem i o d u rzo n y  n ie ieden  za­
p o m in a  o sobie , o żonie i dzieciach, 
o d o m u ,  o chudob ie  i  o ca łym  go-
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sp o d a rs tw ie ,  siedzi w  karczm ie, p iie , 
a w  chałupie  nieład , pow oli w sz y ­
s tko  n ik n ie  p rzenosi się do ż y d k a ,  
p o w in n o ś c i  d o m o w e ,  g rom adzk ie  i 
d w o rsk ie  n ie o d b y te  zalegaię, czynsz 
i p oda tek  niezapłacony' —  O y tak  D o- 
b ro d z ie iu  ! vvszystko człow iek  sam  
sob ie  w d n ien , k iedy  m u  się źle p o ­
w o d z i ,  a m nie się z d a ie ,  źe to się 
dzieie iedyn ie  dla tego ,  że n igdy  o 
sobie n ie  m y ś l i , nie pa trzy  n igdy co 
za czem idz ie ,  b r n ie  co raz  g łęb iey  
w  b ło to ,  d opók i się w niern n ie  u to ­
p i.  Ja w  całym  m oim  życiu  zaw szem  
sobie tak  m iarkow ra ł ,  zaw szem  sam  
do siebie m ó w i ł ,  J a k ó b ie ,  n im  co 
zrobisz p o m y ś l  sobie , co to z tęgo 
b ę d z ie ?  i dzięki n iech  będę  B o g u ,  
n ig d y m  nie w lazł w  b ło to ,  a p rzy -  
te m  zaw szem  sobie uw aża ł na te n a ­
sze s ta re  p rz y p o w ie ś c i , k tó ry c h  m a­
m y  wiele a te s tę tak p e łn e  p ra w d y ,  
że g d y b y  się ich  ty lko cz łow iek  za­
w sze  t rzy m a ł;  i um iał ie dobrze  z ro ­
zumieć; to b y  nigdy n ieb łędził:  W s a -  
m e y  rzeczy , odpow iedz ia ł  m u  Xiędz 
p le b a n ,  ta uw aga ie s t  ba rdzo  s p ra ­
w ied l iw y ,  m u s ic ie  w ięc m óy Jakóbie 
dość takich  p rz y p o w ie ś c i  um ieć  i lu ­
bić ie ? 0  lub ię  D obrodz ie iu  ! rzek ł 
J a k ó b , ty m  to pow ieściom  szc/egół- 
n iey  w in ie n  iestem  żem p oczc iw ym  
cz łow iek iem ; żem  p rzy szed ł  do tego 
p ięknego  kaw ałka c h le b a ,  k tó ry  te- 
raz  za po m o cę  łaski b o sk iey  p o s ia ­
dam , i u ż y w a m ;  bo s ta ro ży tn e  p r z y ­
słow ia  sę W’yrazam i p r a w d y  d łu g im - 
dośw iadczen iem  z tw ie rd zo n ćy , po- 
t rz e b a  ie ty lko tak b rać  i rozum ieć  
iaK ie b ra ć  należy. TVfoie dzieci dość  
ic h  um ieię  a w każdym  p rz y p a d k u



p o w ta rza m  im  aby  na  n ie  pam ięta li,  
i chw ała  Bogu dochow ałem  się z n ich  
dzieci day  Boże tak ich  k ażd em u . D o ­
b rz e  m ów icie  Jakóbie rzek ł do niego 
X-iądz p leban  śc isnąw szy  go za rękę 
g d y b y  człowiek pam ięta ł  na to ,  co 
czynić  a czego w ystrzegać się -powi­
n i e n ,  rzad k o  k iedy , albo m oże  i n i ­
gdy b y  niezbłądził: d la tego  też p r z y ­
kazan ia  boskie  z uw agą codzienn ie  
p rz y p o m in a ć  sobie należy, a nade- 
w szy s tk o  tę Zbaw iciela  św ia ta  nay- 
św iętszą n a u k ę j ' Nie czyń  tego niko­
mu , czego niechcesz aby tobie czynio­
no , postępuy tak względem bliźniego , 
iak chcesz aby względem ciebie postę­
powano , p o  czem  pożegnał Jakoba 
k tó ry  do zw y czay n y ch  p o w ró c i ł  za­
t ru d n ie ń .

O 'gospodarstwie Jakóba.
D w ó c h  km io tków  z p o b lisk iey  

w si Błażćy i M arc in  p rzechodzili  przez 
pola D o b re y w o l i  to iest tey w si gdzie 
Jakób  b y ł  w ó y te rn :

T o  iednak  nie ża r ty ,  k u m ie  M a r ­
c in ie  rzek ł  Błażey, la t tem u  iuż ią . 
iak w  ro k u  po kilka razy  przez te p o ­
la p rz e c h o d z ę ,  i zaw sze na g ru n ta c h  
Jakóba n  lypięknie.y sze w idzę zboża. 
T o  sam o rzecze M a rc in ,  m ó w iłe m  
n ie  d aw n o  do -Stacha sąsiada naszego, 
pa trzeć  na  iego u ro d z a ie , to a/, serce 
w  człow ieku z radośc i skacze, ale tez 
to daleko pono takiego drugiego szu- 
b ą ć b y  p o t ’ zeba gospodarza iakim  iest 
Jakób. S łuchaycie  kum ie , rzekł Bta- 
i e y ,  k ie d y śm y  iuż tak b lisko p iz y -  
sz li ,  w stą  m y do Jak ó b a ,  ó n  mię 
bez tego s - m  n ie d aw n o  zaprosił ,  iak 
b y ł  u S tacha na  w ese lu . Jak w e y -
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dzie tny  z n im  w  r o z m o w ę ,  to za­
czn iem y po tem  o g o sp o d ars tw ie  i nie- 
b ędz iem y  tego żałować; b o  zap ew n ie  
d o w iem y  się od niego w ie le  rzeczy  
tak ich  co n a m  n iem ały  p rzy n io są  p o ­
ży tek :  n ied ługo nam yślaiąc się p o ­
szli ob y d w a  do Ja k ó b a ,  k tó ry  ich  
u p rz e y m ie  pow ita ł  zasadził ich zas to ł 
i kazał dać d zb an  p iw a  dom ow ego 
w a ru .  Po k ró tk ie y  rozm ow ie  to 
o te'm  i o w e rn ,  co w  m ieście  s ły ­
c h a ć ,  po czem u zboże?  ozw ał się 
B łażey, pow iedzc ie  nam  ta tu lu  ( bo 
go tak  w  całey okolicy  n a z y w a n o )  
iak w y  to rob ic ie  że na  wasze'y ro li  
tak w szystko  p iękn ie  s to i ,  zboże iak-. 
b y  la s ,  ^  kłosy iakby  kocie  ogony  —  
oy iakeśm y  szli do w as  z M arc in e m , 
tośm y w szystko  w id z ie l i ,  aż serce  
się rad u ie  , iakże to w y  rob ic ie  ł E y  
to n ie  b a rd zo  w ie lka  sz tu k a ,  o d p o ­
w ied z ia ł  J a k ó b , s ta ram  się żeby  zie­
mię zaw czasu  i d o b rze  u p ra w ić ,  gno- 
ię ią często d o b rze ,  i uw.ażam aby 
m i ch w as ty  n igdy  zi oża nieprzem o- 
gły, oto macie całą sztukę. T ak  ta- 
tu lu !  rzecze M arc in  , to ęap ew n e  nie 
w ie lka  rzecz się z d a ie , ale wiele zna­
czy —  pow iedzc ie  n am  też t ro c h a  
w ięcey  o tern. Całem se rcem  rzek ł  
Jakób , skoro  tylko s łuchać  zechcecie . 
M óy b akałarz iak iem  b y ł  p rz y  m oim  
oycu  c h rz e s tn y m ,  pow iedzia ł m iraż ;  
s iuchay  Jakóbie! ieżeli chcesz zeby  
ci się d o b rze  na świecie powodziło* 
toś powinien uszy na w s z y s t k o  nadsta­
wiać i oczy  dobrze w ytrzyszczać  abyś  
wiedział co to ludzie robię i iak r o b ię , 
n a d  każdą rzeczą zastanow ić  się i p y ­
tać się grzecznie każdego dla czego 
to ta k , a nie inaczey się robić  tak im
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sposobem dóydziesz ' z czasem do 
gruntownego poznania tego wszy- 
stkiego, coś wiedzieć i umieć pow i­
nien-. Skoro zobaczysz źe kto coś 
z ros tropnością  i dobrze ro b i ,  staray 
się go naśladować i tak robić iak ón, 
p rzeciw nie  zaśgdybyśkogo spostrzegł 
n ie rostropn ie  i źle czyniącego, niech 
ci i to służy za p rzy k ład ,  abyś tego 

'  nie czynił, a tak staniesz się coraz 
lepszym  i rostropnieyszym . Tę mo- 
wę mego starego bakałarza wziąłem 
sobie mocno do serca , robiłem  tak 
iak mi powiedział, i chwała Rogu do­
brze mi s ło wszystko. Odtąd prze­
stałem upierać się przy  d aw nych  zw y­
czajach , £e tak m óy dziad abo p ra ­
dziad ro b i ł ,  anim  się tez now ości 
ślepo n iechw yta ł, alem sobie sam 
wszystko dobrze rozważał, i m iarko­
wał, czy to z rozum em  i z doświad­
czeniem zgadza się, lub n ie?  D obrze 
mówicie tatuluJ odezwał się M erem  
odtąd i ia będę tak zawsze rob ił Ale 
mieliście nam  też coś o upraw ie  r o ­
li waszey powiedzieć. Tak, odpowie­
dział Jak ó b , tobyście musieli ze m ną 
kilka tygodni posiedzieć, gdybym  
w am  chciał o wszystkim  opowiadać, 
co to człowiek w życiu doświadczył; 
z tein w szystkiem  opow iem  w am  
niek tóre  doświadczenia moie, a ieże- 
li się wTaru podobać będą i znow u do 
m nje  przyidziec ie , to watn- i więcey. 
po w iem ; nie rozumieycie iednak źe 
doświadczenia moie są tak bardzo no-, 
we, i in i ro s lropn i gospodarze czy-, 
niii iuż to samo , i, każdy z wa- sam 
to zrobić może, skoro  tyl .o zechce. 
Ale p raw ie dla tego że ■ ie ma każdy 
przed  n o sem , prześlepia ie nayczę.

śeiey, albo z niedbalstwa i oboiętno- 
ści nic na nie niezważa. W  tern zaczął 
Jakób s łuchającym  z ciekawością M ar­
cinowi i Błaźeiowi swóy sposób go- 
spodorow ania  opowiadać , daiąc we 
wszystkim przyczynę dla czego co ro ­
bił, aż prawdę nadszedł Xiądz Pleban, 
który wTszystko ta k , iak Jakób mówił 
dobrze sobie zparniętał i w książkę 
swoią zapisał, a tny co do słowa z n iey  
w yp isaw szy , udzielamy iakeśm y 
obiecali w num erze 3. Gazety naszey.

Kto chce aby m u się dobrze uda­
wało zboże, powinien

1. Rozmaite gatunki zb-oia odmie- 
niać , i n ig d j tenże sam gatunek zboża 
rok w rok na iednym gruncie, niezasie- 
wać: a to widzicie sąsiedzi z tey
bardzo iasney przyczyny: każdy ga­
tunek  zboża potrzebuie w łaściw ych 
sobie soków i cząstek z iem i, aby się 
urodziło  i dobrze udało , a skoro te 
soki i. cząstki gatunkowi zboża wła­
ściwe , w iedhym  ro k u  iuż oddała 
ziem ia, to iest zboże rodząc się n a  
niey wyciągnęło ie z g ru n tu ,  tedy 
tenże g run t nie może iuż ich.mieć ty ­
le i w  takiey obfitości, ile ich miał 
n im  ten gatunek zboża na nim  się 
u ro d z i ł , a zatem potrzebuie znow u 
czasu do nabran ia  tey mocy którą  
utracił, ażeby ią w swoim  czasie zno­
w u ternu gatunkow i zboża udzielić 
by ł w stariie. który ią daw niey  z n ie ­
go wyciągnął. Rywa to w prawdzie 
czasem ze ten sam gaiunek zboża i 
w drugim rokm na iednyin. gruncie 
zasi my uda się i czasem lepiey niże­
li popr/edzaiącego ro k u , ale to zale­
ży bar l/.i<:v od przypadkowych oko­
liczności, od  w pływ u powietrza, i t .p .
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Z ’tey same'y przyczyny niettaTeżało- 
by  takźe oziminy ieduey  po drugiey 
na tymże samym- gruncie  zasiewać; 
bo ziemia i lepiey sobie wypocznie 
i  doskonaley ią przerobić  można.

2. Powinien zawsze iaknayczystsze 
i najdorodniejsze zasiewać zboŁe: kto 
bow iem  nieczyste lub  mizerne ziar­
no  w ziemie rzuca nigdy czystego 
i  obfitego zboża' spodziewać się nie 
może. Czas na wyczyszczenie nasie­
n ia  łożony w ynadgrodzf sowicie ob­
fite i czyste zbiory. Zidarzy się w p ra ­
wdzie wedle okoliczności czasu i po- 
ry że naw et i w ten czas chw asty  po­
każę się ale nigdy tyle ich nie bę­
dzie , aby znaczne j nie było w zbo­
żu różnicy w przyległych sobie g ru n ­
tach  z których na iednym  czyste a na 
drugim  nie wy czyszczone zasiano 
ziarno. -

3. Niepowinien nigdy grunt do za­
siewu w szerokie orać skiby. Tm do- 
kładniey g run t do siew u p rze rob ić , 
izp u lc h n ić  go m ożna, tern iest lepiey; 
pokaźnie się to nayw yraźn iey  na ogro* 
dowiskn, które, rydlam i powszechnie 
p rzerabiać  się zwykło, na niem  zasia­
ne  zboże rośnie  bez p o rów nan ia  le­
p iey  i b u yn iey , niżeli w p o lu ,  k tóre  
tak iak ogrodowisko nie można było 
p rze rob ić , przyczyna więc widoczna 
iest w lepszym przerobieniu  g run tu  
za p >mocą ry d la ;  skiby zatem w ora­
czce pod ziarno niepow inny bydź n i ­
gdy większe nad pół .topy, co bez 
uszkodzenia szy- h ty  rodzayney ziemi 
łatwo nastąpić two ze,

4 . Potrzeba w ystrzegać jsie oraczki 
\  podczas sło ty  ct osobliwie w czasie

widkich deszczów. Gdyż g ru n t  cokol- 
w i e k  tylko tęższy, za nadto w ów czas 
z tw ardn ie ie , zrobi się iak ciasto le­
pkim  i nie tak łatwo potem- skrusze- 
i e , a częstokroć w ięcej iak rok  m i­
n ie ,  n im  taka skiba należycie do ro- 
dzayności uzdatnioną zostanie.

5. Równie strzedz się. naleiy pod 
czas słoty r  zaraz po wielkim deszczu, 
a tem bardziej pod czas samey ulewy 
siać i bronować zboże: bo w takim 
razie zasianą oziminę robactw o w yie , 
i żadn i sieyba należycie udawać się 
niezwykła.

6. Kiedy k tó ry  g rón tn iem a głębokiey 
szy ch ty  ziemi rodzaynćy, a p od  n ią  
iest g l in k a , k reda , lub inny  gatunek 
nieżyzney z iem i, w tenczas w żaden 
sposób głęboko orać nie należy, gdyś 
inaczey dobędzie się ziemia martwą 
nazwana, i częstokroć wiele lat up ły­
nąć m usi n im  g ru n t  popraw ić będzie 
można. Skoro iednak. dostrzeże się; 
że pod  szychtą rodzayney ziem i,, ta ­
ki znayduie się gatunek z iem i, k tó ry  
z w ierzchnią  szychtą zmieszany g run t 
popraw ić m o że , n. p.- glina; tedy 
w  takim razie chąc spodniego sięgnąć 
g ru n tu ,  nie należy zaraz po d  ziar­
no o ra ć , ale wcześniey n. p. w iesie- 
n i , aby w ydobyta doina szychta w 
zimie należycie przemarzła, nawet na 
wiosnę niew ypada talii g r u n t ,  "  ęze- 
śnie zasiewać, częścią aby  słońce na 
tę nową ziemię należycie działać m o­
gło , częścią zaś aby zlnięszanie tych 
o b u d w u  szycht tem łatwiey nastąp ić  
mogło.

7. Kto chce z gruntów swoich do- 
brych i obfitych zbiorów , powinien ie 
dobrze gnoić. Tak iest sąsiedzi! kto
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gnoiu oszczędza, ten nłeznk swego
pożytku; porównać go można z o w |  
b ie d n | k o m o rn icę ,  k tóra  niemaięc 
co dać ieść krowie swoiey, by leczem  
ią z b y w a , chce iednak aby iey tyle 
dawała m lć k a , iakby była naylepiey 
karm ioną i zawsze była sytą. T ak  to 
ludzie’ nieprzezorni zwykli postępo­
w ać w gpspodarstw ie , tam oszezę- 
dzaią pospolic ie , gdzie hoynie  roz- 
sypywać potrzeba. Spoyrzyim y tyl­
ko na dwie r ó l e , z k tó rych  iedna 
dobrze a druga ladaiako była zgno- 
io n ą , a oczywista różnica okaże się 
natychm iast tak co do obfitości ziar­
na iak co do słomy. Tm lepiey gnoi 
się ro lę ,  tern lepiey ią znow u  drugi 
raz gnoić m ożna; bo dostatek słomy 
przysposobi dostatek gnoiu. O grody 
z w'y kio s<ę pospolicie i  p ilniey u p r a ­
wiać i lepiey gnoić , i dla tego też 
więcey przynoszę zysków , a kiedy 
na ogrodowisku żyto lub ięczmień 
zasieie się, o iakże na ten czas miło 
jest człowiekowi patrzeć n a  te p lony  
k tó re  m u  wdzięczna ziemia z lichwą 
pow raca ! — Stosownie do gatunku 
g ru n tu ,  należy go gnoić co 5, 4, 5, 
lub fi, la t ;  a kto go częściey gnoi da­
leko na tern lepiey w ychodzi; bo go 
nie potrzebnie talt mocno g n o ić , ma 
iednak dostatek zboża i słomy. Ale 
iakże tam gnoić po trzeba?  zapyta 
się nie ieden. W niektórych okoli­
cach m ów ią; że na  iedną rolę trze­
ba tyle a tyle fu r  góo iu ; to iednak 
iest niedorzeczy; ho łu ra  forzę iest 
n ie ró w n a ,  ieden może nakłaść na ie- 
dnę furę ty le , co drugi na  -dwie; 
naypewniey szą zaś będzie w tym  
względzie miarą, kiedy na rolę tyle na­

wozisz gnoiu , aby rozrzucony powiersz- 
chniq. gruntu przynaytnniey na dwa  
palce grubości pokrył.

8. Niepotrzeba zostawiać gnoiu dłu­
go na roli ani w kupkach, ani rozrzu­
conego, ale go zaraz przy  orać: gdyż 
przeciw nie , w ia tr  i* słońce wielką 
część m ocy z niego wyciągną , a le­
żąc długo w kupkach sam się z traw i, 
zpleśnieie t po tem  niemożna go bę-s 
dzie dobrze rozrzucić.

g .  K tóry gospodarz zaraz w iesic- 
ni lub w zimie rolę gnoiem nawieść mo­
że , to mu daleko lepiey z  tern, niżeli 
gdydty rolę zaraz pod ziarną. g n o ił: bo 
widzicie sąs iedzi! wilgoć ied en n a  
częstokroć i zimowa daleko lepiey 
gnóy  rozpuści i moc gnoiu  z g ru n ­
tem pornięsza. Uw*żaycie ty lk o , a 
sami zpostrzeżecie; że zboża na ta- 
kiey roli lepiey się u d a ią ,  niżeli na 
roli świeżo gnoioney, a prócz tego , 
znaczny ten ieszcze iest poży tek ; że 
rolę za wczasu do siew u przy sposobić 
można, na czem bardzo w iele zależy, 
bo nadto zdarza się często ; że na v- io- 
snę dla s ło ty  i złych dróg gnoiu w y .  
wieść niemożna. Oyciec trtóy sieie 
byw ało Jęczmień zawsze w świeżo 
gnoinną ro lę ,  k tóry  m u  rzadko kie­
dy udawał się, i nie byw ał namło- 
tnym : to mię bardzo zastanowiło, 
i zdaie mi się; że tego nieinna m usia­
ła bydź przyczyna iak tylko ta ; że 
ięczmień albo bardzo, wiele i nayle- 
pszych cząstek z świeżego gnoiu w  
siebie wyciągał, albo tez rozdzielę- 
n iu  się części gnoynych  i połączeniu 
się ich z g run tem  przeszkadzał; zro­
biłem oycu m em u tę uw agę, ale oy-
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ciec na nią nie z w a ią ł  i robił tak  iak 
daw nie 'y , m ó w ią c , ze to zawsze tak  
byw ało ; aż iakem  na swoie przyszedł 
g o sp o d a rs tw o  p rzy p o m in a łem  to so­
b i e ,  naw ioz łem  gno iem  ieden  kaw a­
łek  g ru n tu  w  iesien i i p rzy o ra łe rn g o ,  
d ru g i  naw ioz łem  w  zimie i zostaw i­
łem  gnóy  ro z rz u c o n y ,  k tó ry  aż na  
w iosnę  zorałem , trzeci kaw ałek zgno- 
iłem  dopie ro  na w io s n ę ,  p rzyora łem  
go, i na w sz y s tk ich  t rze ch  kaw ałkach  
zasiałem  ięczm ień ; na p ie rw s z y m  
b y ł  n ay lep sz y ,  n a  d ru g im  m ie rn y ,  
a n a  trzec im  dość m ize rn y ,  to sam o 
sp ró b o w a łem  ro k  d ru g i  i t rzec i  i za­
w sze  iednakow rego dośw iadczyłem  
s k u t k u :  od tego czasu w ięc  niesieię 
n ig d y  ięczm ienia  na ro l i  św ieżo zgno* 
io n e y ,  i pochw alić ' się m ogę ; że m am  
nay lepszy  i n a y n a m ło tn ie y sz y . ,

10. Potrzeba starać się p o w ie r z c h n ią  
gruntu  płasko u trzym yw ać i w ystrze­
gać się wysokich garbów , to iest w y ­
strzegać się zb y t wielkich wzniosłości 
gruntu  w środku roli. W  n ie k tó ry c h  
okolicach w ie lu  gospodarzy  są tego 
m n iem an ia ;  że im  b a rd z iey  iest g ru n t  
W ś ró d  ro l i  p o d n ie s io n y m , tem  ie s t  
le p iey ;  bo p rzez  to w oda le p sz y  ma 
s p a d e k ,  zas tanow iw szy  się^ ie d n ak  
n a d  t e m ,  rzecz  pokaz.uie się inaezey, 
i szkody zląd w y n ik a ięce  n a ty ch m ia s t  
się odk ry ię :  m ianow ic ie

i . )  T y m  sposobem  w oda p rzem a- 
ga nad to  r o l ę , a w  czfesie g w a ł to ­
w n y c h  deszczów  osobliw ie z a s , k ie­
d y  śniegi puszczaią, pęd w ody  p o m n a ­
ża s ię ,  k tó ra  w ie lką  sp raw u ię  szkodę 
i  z iem ię rodzayrn§ do calcu w ynosi :  
co nay lep iey  następuięce w y iasn ia  
p o ró w n a n ie ;  zw ażm y tylno d ach y

n a s z e ,  i  drogi w  ś ro d k u  w y n ie s io ­
ne', z który7ch w oda spada gw ałto­
w n ie  i szuka k o ry ta ,  i razem  z w ró ć ­
my7 oczy nasze na  ogrody k tóre  p ła ­
sko  u trzy m u ią  się czy7li tez w o d a ,  
n a w e t  podczas naygw ałtow n ićyszych  
deszczów  lub  podczas  topn ien ia  śn ie ­
gów  odchodzić  zaczyna?  b y n ay -  
m n ie y  , ziemia w sz y s tk o  wcięgnie i 
w  k ró tk im  czasie g ru n t  ztężeie: sko­
ro  więc w  s to su n k u  do położenia 
g r u n tu ,  nagłego spad k u  w o d y  z d róg  
lu b  z in n y c h  p o w o d ó w  obaw iać się 
w y p a d a ,  w  tak im  razie p o d o b n e y  
szkodzie daleko ła tw iey  z ro b ie n ie m  
p o b o czn y c h  ro w ó w  zapobiedz m o ­
żna. 2. ) L  g rzb ie tu  czyli z w zn io ­
słości ro l i ,  w  m iarę  gw ałtow nośc i 
deszczów zp łuku ie  się coraz b a rd z iey  
ziem ia  tłusta i d o b ra ,  zp ływ a do b r u ­
zdy  i w oda  i§ p o ry w a ,  a p rzez  tako­
w e  śp łók iw an ie  z iem i korzenie  na  
w zn ios łośc i g ru n tu  posianego zboża 
obsycha ią ,k tó re  zniszczeć .musi, o czem 
dośw iadczen ie  osobliw ie  podczas  mo- 
k r e y  z im y nay iaśn iey  p rzek o n y w a ,  
g.) W i e c i e ,  w ypuk łość  g ru n tu  w y ­
staw iona  ie s t  n a  zbyteczną- s u s z ę , 
w  zimie zaś n a  mrozy7, g dy  tem  cza­
sem  w  b ru z d a c h  z a n a d to  ie s t  m o k ro ,  
i ztąd to p o c h o d z i ; że ozimina w b r u ­
zdach w y m a k a ,  4 .) Podczas  zim y 
w ia t r  zmiata pospolic ie  śniegi z w y -  

- p u k ło śc i  g r u n tu ,  k tó ra  tem  sam em  
w y s ta w io n ą  iest na tem  os trzeysze  
w ia t ry ;  gdy tem  czasem na r ó w n ć y  
połaci śn ieg  ró w n o  leży, i ocalazbo- 
że od ostrośc i w ia t ró w ,  iak  np . w  
ogrodach. 5.) 'Słońce n a w e t  nie m oże 
iednakow o na g ru n ta  w y p u k łe  dzia­
łać  ; w iadom o  ie s t  b o w ie m  pow sze-
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cli n i e ; i i  p ro s topad łe  s łońca  p rom ie-
n ię  lep iey  o g r z e w a j  p rz e d m io t ,  n i ­
żeli gdy w u k o ś n y m  po łożen iu  p r z e d ­
m i o t u ,  z łam ane n ań  padać  musza. 
Z  tych  w szystk ich  p rzy czy n  okazu- 
ie się ia w n ie ,  dla czego ozim iny na  
g ru n ta c h  w y p u k ły c h  raz n a  sam ey 
g ru n tu  w y p u k ło śc i ,  d ru g i  raz z Jtey 
lu b  z ow cy  s tro n y ,  nareszcie  p rzy  
sam y ch  b ru z d a c h  albo całkiem ni- 
szczeią, albo niew szędzie  są iedna- 
kow e. T o  co w am  sąsiedzi w tey  
m ierze  mówię., m ożecie  sam i ła tw o 
d o św iad czy ć ,  ia sarn n irnem  to  do ­
św iadczy ł,  rozm aicie  sobie m yśla łem , 
ale dośw iadczen ie  m oie i in n y c h  go­
s p o d a rz y  w skazało  m i p ew n ieyszy  
ś rodek  p o s tęp o w an ia  , podług k tó re ­
go p o s t ę p u j e  na g ru n ta c h  piasko u rzą­
d zo n y ch  nayp jękn ieysze  m iew am  
z b o ż e , i tę tylko zachowuię p rzez o r­
n o ś ć ,  że w  odległości 20. luD Ho. 
s to p  w y rz y n a m  b ru zd ę  dla sp ad k u  
w o d y ,  p r z y  k tó rćy  ie d n ak  /.boże iest 
tak  p ię k n e ,  iak  w sa m y m  ś ro d k u  
ro li .

11. Większą część gatunków zboża 
osobliwie zaś zimowego należy zasie­
wać na roli dawniey zoraney: pow ody  
do tego są b a rd zo  iasritt. Hola świeżo 
zorana iest b a rd zo  rzadką ,  gąstn ieie  
ied n ak  p o te m  w  z im ie , o sob liw ie  po 
deszczach i znacznie  osiada Z ia rn o  
w zimię rzadką  z a s ia n e ,  w p raw d z ie  
k ły  p rędko  p u sz c z a ,  i ziem i ch w y ta  
s ię ,  ale n ie  tak p ręd k o  z ziemią osia­
d a ;  ko rzen ie  zatem  zostaią na w ie ­
r z c h u  z eini a ro ś l in a  n ę d zn ien ie ,  
lada m ró z  coko lw iek  m o c n iey szy

jfyyarzy k o r z o n k i , a deszcze op lu ,cz |‘
i$ g, r e s z ty  z iem i;  i  zląd to pochodzą  
pw e częste oz im in y  w y m a rz n ię c ia ; 
r o b a c tw o  n a w e t  b a rd z ie j  p su ie  ta ­
k ie  z i a rn o ., które w świeżą ro lę  za­
s iane było.;, tego; yyszy  stkiego zaś n a y .  
lęp iey  wniknąć m o żn a ,  k edy się ziar­
no rzu c i  w zieinię n a  k ib .a  tygodn i
p rz e d  sieybą p o o r a n ą ; k tó ra  w  ów- 
czas iuż ba rdz ićy  ztężała i więce'y 
osiadła. Jeżeli p ró cz  tego ro lę  zas ia­
ną  zw aleuie  sig tow ce  przez  nią p r z e ­
pędz i s ię ,  tedy  ozim ina nie tak ła ­
tw o  w y m arzn ie  skoro  tylko zaw cza­
su pos ianą  była . P rzepędzanie ow iec 
po ro li n ie d aw n o  zas ianey , iest w  
ogólności bardzo poży teczne ; zwal- 
cow aną zaś ro lę  p o trzeb a  zn o w u  po­
tem  broną  p rzew le c ;  bo s z p a r y  .od 
b ro n o w y c h  zębów z o s ta w io n e ,  po­
służą zbożu za zasłonę od  o s trych  
w ia t ró w .

12. Dobrze wyczyszczone i  dorodne ziar-  
'’no do siewu użyte, iest najpew niejszą rę­

ko jm ią  czystego zbioru; w takim razie 
główni, stokłosy lub szaleyki obawiać się 
nterna przyczyny; gdyż głownia osobliwie 
w przenicy i jęczmieniu pochodzi nayczę—- 
ścićy z .niedoroduości, a stokłosa, k.tkol 
i sza ley ka z niewyczyszęzonego ziarna: to 
doświadczenie, nie iest iuż dzisieyszern, 
dowodem tego iest owe starożytne przysło­
wie; Co posieiesz, to i zbierzesz; Jaka mać; 
taka n a ć ; każdy więc gospodarz najczy­
stsze i nay dorod uieysze zboże do siewu zo­
stawiać powinien; odsunięcie bowiem nad- 
zwyczayńych przyczyn, iakiemi są słota, 
nagłe zmiany powietrza i po nich gwałto­
wne'upały, bynayrmiiey od gospodarzy nie 
należy.

( Dalszy ciąg w nasłępuiącym Numerze. )


